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Zacięte w e lk i odpierające m?ędzy m o rzem  Azowskim i okręgiem na po­
łu d n io w y  wschöd od O rła , o raz w  C harkow ie  i o Charków. — Między 
rzeką Wołchow i ieziorem Łsdcga ro zb ito  silne nieprzyjacielskie od­

działy pfechcty i czo łg ó w . — Zniszczono 101 czołgów sowieckich
Z Kwatery Głównej Führe 

ra, dnia 17 lutego.
Naczelne Dowództwo Sił 

Zbrojnych podaje:
Na północnym froncie przy­

czółka mostowego Kubań od­
parto silniejszy atak z wysoki­
mi stratami dla nieprzyjaciela.

W  rejonie między morzem 
Azowskim i okręgiem na po­
łudniowy wschód od Orła, 
szczególnie w Charkowie i o 
Charków trwają nadal zacięte

GENEW A. (DNB). Amba 
sada sowiecka w Stanach Zje­
dnoczonych puszcza w obieg 
przedruk artykułu wstępnego 
„Prawdy“, w którym to arty­
kule Związek Sowiecki w ka­
tegoryczny sposób podnosi 
swoje pretensje do Bessarabii, 
Litwy, Łotwy i Estonii i wy­
głasza ogólną tezę, że Związek 
Sowiecki traktuje te tereny ja­
ko swoje własne. Korespon­
dent gazety „New York Ti­
mes“ w Waszyngtonie wska­
zuje w związku z tymi ulotka­
mi na to, że status krajów bał- 
tvckich pozostaje „dla Stanów 
Zjednoczonych zagadnieniem 
otwartym“. Ministerstwo
spraw zagranicznych nie wyda 
ło w tej sprawie żadnego ko­
mentarza.

i i i  w is ii i i
SZTOKHOLM (DNB). We 

wtorek upłynął pierwszy ty­
dzień głodówki Gandhiego. 
Stan zdrowia Mahatmy pogor 
szył s:§ jeszcze więcej.

SZTOKHOLM (DNB'. 
Przedstawiciel angielskiego 
ministerstwa zdrowia przyz­
nał, że wiadomości o wzroście 
chorób zakaźnych wśród lud-

walki. Na północ od Kurska 
w przeciwieństwie do dni po

szewicy 101 czołgów.
W  ramach działań ofensyw-

przednich działalność atakowa nych na froncie tunetańskim
' zniszczono wczoraj odcięte nie 
przyjacielskie grupy i zniszczo 
no lub zdobyto dalszy liczny 
materiał wojenny. Szybkie nie­
mieckie samoloty bojowe prze­
prowadziły niespodziane ataki 
z niskiego lotu na zmotoryzo­
wane brytyjskie kolumny i roz 
prószyły je.

Podczas ataku dziennego 
zespołu bombowców amery­
kańskich na miasto portowe 
na francuskim wybrzeżu Atlan

nieprzyjaciela nieco osłabła 
Natarcia bolszewików odpar­
to, miejscowe włamania zlikwi 
dowano.

Na południowy wschód od 
jeziora Ilmeń oraz między rze­
ką Wołchow i jeziorem Łado- 
ga kontynuował nieprzyjaciel 
swoje ataki nowowprowadzo- 
nymi silnymi oddziałami czoł­
gów i piechoty. Niemieckie 
dywizje, walczące na tym od­
cinku frontu osiągnęły nowy 
sukces obronny. Kilka ataku­
jących grup sił nieprzyjaciel­
skich rozbito. Artyleria skon­
centrowanym ogniem rozbiła 
nieprzyjacielskie rezerwv ata- 
kowe już w stanowiskach wy­
padowych. Jedynie na pohtl- 
niowy wschód od jeziora II- 
meń zniszczono 43 czołgi.

Ogółem wczoraj stracili boi

Armia rewolucji światowej
Funkcjonariusze partii komunistycznej 

mianowani generałami
BERLIN. Najwyższa rada 

Związku Sowieckiego zamia­
nowała, jak ogłoszono w Mos­
kwie, dwóch wysokich fun* 
kcjonariuszów partii komuni­
stycznej, Andreja Żdanowa i 
Nikitę Chruszczewa generała­
mi - porucznikami. Żdanow 
jest zastępcą Stalina w kierów 
nictwie partii komunistycznej 
i posiada tytuł sekretarza cen­
tralnego komitetu partii ko­
munistycznej Związku Sowiec­
kiego, poza tym jest on kierów 
nikiem oddziału propagandy i 
agitacji partii komunistycznej, 
w którym to charakterze jest 
naczelnikiem całei propagan­
dy sowieckiej. Dalej Żdanow 
zajmuje kierownicze stanowisko

tyku zestrzelono w walkach j w biurze organizacyjnym i po'
powietrznych 8 czteromotoro- 
wych samolotów.

Lotnictwo atakowało z dob­
rym skutkiem podczas dnia 
port w Anglii południowej, 
poprzedniej zaś nocy obrzuci­
ło wielką ilością bomb kruszą­
cych i zapalających okręg por­
towy i przemysłowy Swansea.

Źle maskowany
im perlaggzfin  Pt© oseveSta

GENEWA. Według kores­
pondenta nowojorskiego „Da­
ily Express“, rząd Stanów 
Zjednoczonych poważnie za­
stanawia się czyby nie za w. 
rzec trak tatu  z innymi przeciw 
nikami osi, zgodnie z którym 
mocarstwa te zrzekłyby się 
zupełnie na rzecz Stanów Pół­
nocnoamerykańskich baz lot­
niczych i morskich, znajdują- 
cvch się na Atlantyku i Pacy­
fiku. I nawet twierdzi ten 
dziennik, że Stany Zjedn. na­
pę wno wkrótce rozpoczną ro­
kowania, najpierw z Wielką 
Brytanią i Australią. Zapew­
n i a ł o  przy t.yrn, że w tym pro- 
iekc;e Stanów nie należy upa

ncści angielskiej odpowiadają trywać dążeń imnerialistycz- 
prawdzie. Wzrost chorób we- j nVch, lecz że raczej celem jego
nerycznyeh należy tłumaczyć 
w pierwszym rzędzie obecnoś­
cią kolorowych wojsk amery­
kańskich.

VIGQ (DNB). W Związku 
Południowo-Afrykańskim co 
raz częściej słyszy się głosy 
zaniepokojenia z powodu 
wzrostu agitacji komunistycz­
nej. Poseł Louw przedstawił 
w parUmencie deklarację, żą­
dającą zakazu istnienia partii 
komundtycznej. Zobrazował 
on przygotowania partii ko­
munistycznej do przewrotu 
w Afryce Południowej i zwró­
cił się z zapytaniem do Smut- 
sa, jakich środków zaradczych
zamier.-a użyć rząd przeciwko 
machinacjom komunistów, 
zwłaszcza że ich rozkładowa 
agitacja zwraca się przede 
wszystkim również ku tubyl­
com. Jaki skutek osiągnęła 
już ta agitacja, świadczą nie­
dawne rozruchy w Trans- 
waalu i w Natalu.

-iost v-vt-worzetne przez Ame­
rykę już obecnie warunków 
do utrzymania późniejszego 
nokoju.

Poza tym iV Waszyngtonie 
nanuje pogląd, że przy współ-* 
pracy z innvmi sotuśfeniRami 
powin .i by Amerykanie utwo 
rzyć również bazv na archipe­
lagu iaooń.skim. Co się tyczy 
dziedziny lotnictwa na Atlan­
tyku, to no spotkaniu Roose­
velta z Vargasem istnieją oz­
naki, przemawia la ce za rosz­
czeniem Stanów Ziech. do pra 
wa stałego użytkowama 
wszvstk’ch baz. oo-ożonych u 
wybrzeża Afryki Zachodniej, 
z Dakarem włącznie. W końcu 
korespondent utrzymuje, że 
jr ’: tylko proiektv te przybio­
rą formę realną, to ukształtu­
ją się one prawdopodobnie w 
postaci obustronnych, trak ta­
tów obronnych i będą oparte 
na stałej współpracy wzajem­
nej przeciwników osi.

Niezależnie od sprawy baz, 
wydzierżawionych przez An­
glię r-t-nom Zjednoczonym na 
okres 99 lat, w tych dniach 
ukazał się, jak  twierdzi wa­
szyngtoński korespondent 
„Daily Mail“ w prasie bliskiej 
koncernowi Cripps — Howar- 
dt — artykuł popierający pro 
pczycjc ustąpienia wspomnia­
nych baz angielskich po wszyst 
kie czasy Stanom Zjednoczo­
nym. •

Jako argument wysuwa się 
tam zdanie, że Anglicy przy 
tym nie wiele stracą, a za to 
Amerykanie dużo zyskają. Ba 
zy te mają odegrać „nadzwy­
czaj ważną rolę“ przy zabez­
pieczaniu kontynentu amery­
kańskiego w przyszłości.

hfvcznvm partii 
nej Związku

komunistycz- 
Sowieckiego. 

Chruszczew należy również do 
biura politycznego, do najwyż 
szego gremium partii komuni­
stycznej Związku Sowieckiego.

Wspomniany komunikat 
moskiewski ma wielkie sym­
ptomatyczne znaczenie. Roz­
myślnie ze strony brytyjsko- 
amerykańskiej roznowszechnia 
ne poglądy jakoby Moskwa 
znajdowała się na drodze ku 
dyktaturze wojskowej i jako­
by partia komunistyczna scho­
dziła ńa drugi plan, zostały 
przez te „nominacje“ gruntów 
nie zdementowane. Londyn i 
Waszyngton chciały, szerząc 
te pogłoski, wmówić swoim 
własnym narodom, a przede 
wszystkim adherentom i pań­
stwom neutralnym, że w bol-

szewiźmie dokonały się zmia­
ny i że miejsce ociekającego 
krwią terrorysty i groźnego 
rewolucjonisty światowego, któ 
rego stałym celem jest podbój 
kuli ziemskiej, zajął wytwor­
ny salonowiec, kapiący od zło 
ta marszałek. Ponieważ wszy­
scy sowieccy marszałkowie i 
generałowie na stanowiskach 
dowódców należą równocześ­
nie do decydującego ściśleisze 
go gremium partii komunisty­
cznej, nie są zatem wcale kon­
dotierami, lecz funkcjonariu­
szami partyjnymi, dla tego też 
próby brytyjsko - amerykan 
skiej agitacji przybrania bol­
szewickiego oblicza w maskę 
poczciwego, dzielnego wojaka 
były świadomym wprowadze­
niem w błąd. Stalin nie zwró­
cił uwagi na te wysiłki swoich 
olutokratycznych przyjaciół- 
Tuż przez to samo, że przyw­
dział on politruków i komisa­
rzy G PU  w mundury general­
skie, dał Stalin do zrozumie­
nia, że wyznawanie przekonań 
bolszewickich jest czynnikiem 
tak jak dawniej wyłącznie de­
cydującym. Obecne przyznanie 
stopnia generalskiego, zwłasz­
cza Żdanowowi, podkreśla le­
szcze raz z całą wyrazistością, 
że armia czerwona nie jest ni­
czym innym, jak tylko narzę­
dziem do wykonywania woli 
partii komunistycznej. Przez to 
samo okazuje się równocześ­
nie, że wszelkie tezy „narodo­
we“ w Związku Sowieckim, są 
bluffem i kłamstwem.

Jak nieopatrznie poświęcono
resztki wojsk francuskich w Afryce

Północnej
ALGECIRAS. (DNB). Pra 

sa Marokka francuskiego do­
nosi, że resztki wojsk francus 
kich w Tunisie, użytych do wal 
ki przez dowództwo północno­
amerykańskie pomimo ich nie

NieftultyraliJ® zaclowasre się
wpjsk amervk’ fckich w Afryce 

Pflłnecnel
ALGECIRAS. Podczas ob-' ziły obyczaje i tradycje muzuł

rad, odbytych m i ę d z y  Roose 
veltem, a sułtanem Marokań­
skim w związku z konferencją 
w Casablance, sułtan skarżył 
się bardzo, jak to obecnie sta­
ło się wiadomym, na ustosun­
kowanie się wojsk północno­
amerykańskich do krajowej 
ludności arabskiej. Oddziały 
okupacyjne wielokrotnie obra

manskie przez swe niekultural 
ne zachowanie się. W  wyniku 
tej rozmowy Roosevelta z suł­
tanem. dowódca naczelny w 
Marokko, generał Eisenhower, 
wydał surowe rozkazy celem 
zmuszenia oddziałów północno 
amerykańskich do obyczajne­
go zachowania się.

„Nadmierny optymizm“ Churchilla
GENEW A. (DNB). „New do nadmiernego optymizmu. 

York Herald Tribüne“ pisze w Zawsze dzieli się on z opinią 
związku z ostatnią mową angielską lub amerykańską 
Churchilla w Izbie Gmin, że z własnymi osobistymi wrażenia 
oświadczenia tego widać, jak tni, nie zważając na to, że w 
Churchill w swych przemówię; ten sposób wyzywa on ogrom- 
niach urzędowych skłania się i ne niebezpieczeństwo.

dostatecznego uzbrojenia i 
prawie doszczętnie startych 
przez oddziały niemiecko- 
włoskie, — obecnie zostały 
wycofane z walki. Prasa oma­
wia niewdzięczną rolę, jaka 
przypadła pod dowództwem 
amerykańskim w udziale tym 
wyczerpanym i źle uzbrojonym 
oddziałom francuskim. Dzien­
niki francuskie zupełnie otwar 
cie piszą, że oburzającym jest 
rzucenie oddziałów francus­
kich na stracenie.
AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAi

RZYM  (D N B ). J ą k  d o n ó sj r a d io  
M o n d a r  ze S ta m b u łu , Z w iązek  S o . 
w jck i p o s ta n o w ił  —  z a  z g o d ą  A n . 
gldi —  w y s ła ć  sw y c h  d y p lo m ą ty c z . 
n y c h  p rz e d s ta w ic ie li  d o  w sz y s tk ic h  
k r a jó w  a ra b s k ic h  n a  B lisk im  W sc h o  
dzie_

B o lszew iccy  w y s ła n n ic y  b ę d ą  ro z­
w ija li  ty c h  k ra  ja c h  s w ą  d z ą ł a l .  
n o ść  a g ita c y jn ą  i o b s e rw a to r s k ą  ja ­
k o  ■ „ p o s ło w ie “. W sz y sc y  ci p rz e d s ja  
w ic ie  le  s ta lin o w s k ie g o  re ż y m u  p o d -  
le g a ją  d y p lo m a ty c z n e j  c e n tra l i  
d la  k r a jó w  m u z u łm a ń s k ic h “ . S am a  ta  
n a z w a  w sk a z u je , j a k  z w ra c a ją  u w a ­
gę w  k o la c h  m a h o m e fa ń sk ic h  n a  
ce le  z a s to so w a n y c h  p rz e z  M oskw ę 
środków.
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w m inisterstwie Rzeszy d ia  spraw uzbrojenia i  am unicji

„American is best", hasło 
to tak długo wbijano w głowę 
każdego Amerykanina, aż za­
bito zdolność jasnego rozumo­
wania. Również prezydent 
Roosevelt oświadczył w jed­
nym ze swoich ostatnich prze­
mówień, w którym tumanił 
kongres astronomicznymi cy­
frami zbrojeń, z iście amery­
kańską skromnością: „Nale­
żymy do ludzi, klórzy zada­
walają się tylko cudami“. Stąd 
też można rozumieć, źe lud­
ność Stanów Zjednoczonych, 
przystępując tym razem do 
wojny nie mogła mieć żadne­
go wyobrażenia o możliwych 
skutkach i żyła w przekona­
niu, że wydarzenia z roku 
1917 i 1918 powtórzą się w 
analogiczny sposób.

Lecz w wojnie tej nie pow­
tórzyło się nic z tego, co dzia­
ło się podczas wojny świato­
wej, a dotyczy to również Sta­
nów Zjednoczonych, których 
obecne przystąpienie do woj­
ny pod odmiennym znajduje 
się znakiem. Równoczesne 
uderzenie Japonii zmusza 
Rooseveita do wojny na dwa 
fronty na olbrzymich prze­
strzeniach dwóch oceanów, tak 
że wojna dla Stanów Zjedno­
czonych rozpoczęła się od 
przepołowienia ich sił. W y­
padki na wschodninazjatvc- 
kim leatrze wojny dowiodły 
w międzyczasie, że Anglo- 
Amerykanic już w pierwszym 
roku wojny zostali fam w de­
cydujący sposób pobici, a rów 
.tcż i na kontynencie europej­
skim wydarzenia wojenne in“ 
hy mata przebieg aniżeli od 
roku 1917. W ó wczas mogli 
Amervkanie wyładowywać 
spokoinie wojska w Breście 
i w H zwrze, tym razem jed­
nak wszelkie próby lądowania 
w Europie spelzlv na niczym, 
tak żc Amerykanie zmuszeni 
byli w końcu szukać taniego 
zwycięstwa w Afryce Północ* 
nei przy pomocy zdrady, by 
światu iakikolwiek przynaj­
mniej pokazać sukces.
INACZET ANI2F.LT POD­
CZAS PTF.RWSZET W O JN Y  

ŚW IATOW EJ.
Poza tym jednak wojska 

amerykańskie nie dowiodły 
też wcale jeszcze w tej wojnie, 
że góntią one nad żołnierzami 
niemieckimi i górować one nie 
będą. Podczas pierwszej Woj­
ny światowej miały one prze­
wagę gotowego materiału wo­
jennego i surowców, tym ra­
zem sprowadzanie i podział 
surowców stanowi również 
i dla nich zagadnienie; co 
więcej, Europa wyraźnie lepiej 
sytuowana jest w niektórych 
gałęziach produkcji aniżeli 
Stany Zjednoczone i Anglia.

Pod względem węgla Niem­
cy mają przewagę.

Niemiecka produkcja żelaza 
jest wprawdzie znacznie mniej 
sza, lecz stosunek stali do sta­
li, szlachetnej tak wyraźnie 
przemawia na korzyść Nie­
miec, źe przez to zapewniona 
jest przewaga Niemiec w pro­
dukcji wysoko wartościowej 
broni.

W skutek zdobyczy Japoń­
czyków mogą się obecnie Sta­
ny Zjednoczone, jeśli chodzi 
o kauczuk i gumę, opierać je­
dynie jeszcze na imporcie z 
Ceylonu i w małych rozmia­
rach z państw południowo* 
amerykańskich. Do wielkiego

scy. Rezultaty pierwszych lat 
wojny nie stanowią tylko suk­
cesów początkowych, lecz 
stworzyły dla Niemiec warun­
ki do osiągnięcia ostatecznego 
zwycięstwa.

LEPSZE PLANOW ANIE.
Przy tym trzeba sobie zdać 

sprawę, że samo posiadanie 
surowców nie może rozstrzy­
gać sprawy. Nastąpić musi 
rozumne organiczne i zorga­
nizowane ich użycie, jeśli opti­
mum powodzenia chce się 
osiągnąć. Niemcy organizowa­
ły i planowały i przystąpiły 
tym razem do wojny nie tak 
bez przewidywań jak w r. 1914 
i wypadkami nie zostały za­
skoczone.

W edług ustalonych przez 
państwo celów spełniają kie­
rownicy przedsiębiorstw swo­
je zadania z wielką, lecz tym 

. (bardziej odpowiedzialną sa* 
jak Niemcy przebywający na-modzielnością, a wskutek radoś 
wewnętrznej linii, lecz przez ' ci z możliwości własnej twór- 
bardzo odległe przestrzenie; czej pracy rośnie wydajność 
muszą sprowadzać materiały! i rezultat gospodarczy. Oby- 
pędne ku swoim frontom, 1 dwa te czynniki wychodzą na

rozwoju produkcji gumy syn­
tetycznej, która umożliwia w 
Niemczech pokrycie zapotrze* 
bowania, upłynie w Ameryce 
jeszcze wiele czasu, kiedy tyl­
ko rygorystyczne ograniczenie 
spożycia gumy może zapewnić 
zaspokojenie potrzeb przemy* 
słu zbrojeniowego przeciwni­
ków Niemiec.

Niższe początkowo stano* 
wisko Niemiec w dziedzinie 
zaopatrzenia w materiały pęd­
ne będzie się stale poprawiało 
wskutek zdobytych kopalni 
węgla, równocześnie zaś japoń 
scy sprzymierzeńcy Niemiec 
będą w co raz większym stop* 
niu mogli mimo wszelkiego 
zniszczenia zwiększać pro­
dukcję nafty we Wschodniej 
Azji. Przy tym niemieckie ło­
dzie podwodne prowadzą jed­
ną z najskuteczniejszych walk 
przeciwko nafcie przeciwni1 
ków Niemiec, którzy nie tak,

zwłaszcza w Afryce Północnej 
i w Anglii.

Największe zajęcie krajów 
w historii Europy i Azji 
Wschodniej oddało mocarst­
wom paktu trzech w posiada­
nie szerokie przestrzenie, któ­
re już teraz nie tylko czynią 
Niemcy odpornymi na bloka­
dę, lecz stwarzają również pod 
stawy do zorganizowania w 
przyszłości niezależnej od 
świata gospodarki. Również 
długotrwała wojna nie może 
przerażać Niemcy, ponieważ 
ich zaopatrzenie w surowce 
musi się z konieczności z cza­
sem poprawić, jeśli tylko potrą 
fią zdobyty kraj wraz z wszy­
stkimi jego surowcami i skar­
bami spożytkować dla siebie 
przy użyciu wszystkich sił, 
energii i zdolności. O troskach 
w tym kierunku wiemy wszy-

dobre sprawie obrony państ­
wa. Ta osobista odpowiedzial­
ność usunęła również w Niem­
czech tajemnice konkurencji 
i często obniżającą efekt za­
wiść między przedsiębiorst­
wami. Drogą koleżeńskiej 
i nieograniczonej wymiany
doświadczeń przechodzą dzi­
siaj najlepsze metody pracy z 
jednego przedsiębiorstwa do 
drugiego, a przez to osiąga się 
w zdecydowany sposób po­
prawę i wzrost produkcji.

W  kapitalistyczno-liberalis- 
tycznych krajach zagranicz­
nych mogą nad tym twierdze­
niem potrząsać głowami, jed­
nakowoż sprawa tak się przed 
stawia w istocie; zrozumieją 
to, kiedy w nadchodzących 
miesiącach użyta zostanie w 
obronie Niemiec i Europy wy­
produkowana w r. 1942, wy-

Wizyta Churchilla w Adanie
AGRAM . (D N B ). W  ty ­

godniku „Spremnort" szef pro 
pagandy chorwackiej opubliko 
wał artykuł, posiadający zna­
czenie komentarza do wizyty 
Churchilla w Adanie. Autor 
artykułu wypowiada pogląd, 
że Churchill poniósł jedynie 
tylko porażkę, o ile rzeczywiś­
cie wystąpił wobec Turcji z 
propozycjami, sprzecznymi z 
dotychczasową jej neutralnoś­
cią. Pogląd swój autor artyku­
łu opiera na okoliczności, że 
Turcja wie zupełnie dobrze o 
braku aspiracyj na Dardanele 
ze strony mocarstw Osi i Buł­
garii; co innego Związek So­
wiecki. Wkroczenie wojsk so­

wieckich do Iranu, graniczące­
go z Turcją, wywołało w niej 
wielkie zaniepokojenie, a na­
pad na Bessarabię i Bukowi­
nę oraz próba wciągnięcia Buł 
garii i byłej Jugosławii w sferę 
zainteresowań Związku Sowiec 
kiego, nastawiły Turków jesz­
cze bardziej nieufnie i uczyni* 
ły ich ostrożnymi. A poza tym 
Turcja bardzo dobrze wie, co 
wycierpiał cały świat muzuł­
mański już oddawna pod pa­
nowaniem Anglików i Sowie­
tów. Wobec tego wydaje się 
bardziej prawdopodobne, że 
wizyta Churchilla miała raczej 
na celu uspokojenie Turcji.

bitna pod względem ilości i ja­
kości broń wojenna.

Właśnie kierownicy gospo­
darstwa niemieckiego wiedzą 
dobrze na podstawie doświad­
czeń po załamaniu się w r, 
1918, co oznaczałaby przegra­
na wojna dla gospodarki nie­
mieckiej. Widzieli oni wów­
czas co Anglo-Amerykanie ro 
zumieją pod terminem gospo­
darczej współpracy i rezygnu­
ją z powtórzenia się tego. W ie­
dzą oni, że rozwój własnego 
przedsiębiorstwa i osobiste do 
bro zależą całkowicie od takie­
go sposobu myślenia, który na 
zawsze niedościgniony zosta­
nie dla kapitalisty amerykań­
skiego.

Stany Zjednoczone dostar­
czają same przykładu pod tym 
względem. Albowiem w tym 
samym czasie, gdy Niemcy 
potrafiły w pełni uruchomić o- 
sobistą inicjatywę i własną od­
powiedzialność w gospodarst­
wie, popadły one w naigrubsze 
formy gospodarki planowej. 
Dzieje się to nie na podstawie 
przekonań panującego świato­
poglądu, lecz jedynie dlatego, 
ponieważ przedsiębiorcy ame­
rykańscy i gospodarka dolaro 
wa nigdy nie podporządkują 
dobrowolnie swoich korzyści 
egoistycznych koniecznościom 
woinv.

W  czasie wojny światowej 
niemiecką gospodarką wojen­
ną kierował żyd Ralhenau, tym

razem kieruje nią Adolf HItś 
ler. Gospodarkę Stanów Zje­
dnoczonych prowadzą jednak 
podobnie jak wtedy żydzi i mo 
żerny się tylko cieszyć, że nie­
zliczeni emigranci żydowscy 
zasilili w Stanach Zjednoczo­
nych armię tych, którzy prag­
ną zarobić i zyskać na wojnfe. 
Wszyscy oni nie pragną prze­
cież służyć narodowi amery­
kańskiemu, lecz jako zarabia® 
jacy na wojnie* troszczą się o 
własne kieszenie*.

Obecną jednak walkę naro* 
dów wygrają nie geszefciarze, 
lecz mężowie, którzy i w go­
spodarce wojennej widzą jedy­
nie środek do zwycięstwa i 
dlatego bez zastrzeżeń całko­
wicie jej służą. Jedynie Niem­
cy i ich sprzymierzeńcy posia­
dają ten narodowy przemysł 
zbrojeniowy, jego kierowni­
ków przedsiębiorstw, inżynie­
rów, chemików^ robotników i 
żołnierzy. Nie zapoznają oni 
środków i możliwości przeciw 
nika, właśnie nawet Ameryka­
nów, lecz trzeźwo spoglądają 
faktom w oczy, gotowi do 
wszelkiego użycia swej woli i 
swych zdolności, zdecydowa­
ni do wykonania wszystkiego 
co leży w ich mocy, w tej wal­
ce narodu na śmierć i życie. 
I dokażą oni tego, że duch żoł 
nierski jak zawsze odniesie 
zwycięstwo nad duchem kra* 
marskim.

(„Völkischer Beobachter")

Kongres Stanów Zjednoczonych
krytykuje nadmierną rozbudowę aparatu

biurokratycznego Rooseveita-
urzędników państwowych, k t óSZTOKHOLM. (D NB).

W edług doniesienia londyń­
skiej „Daily Express“ z Nowe 
go Jorku, kongres Stanów Zje­
dnoczonych zdecydował żądać 
„dokładnego zbadania“ cało­
kształtu aparatu rządowego. 
Szczegółowe to badanie obej­
mie conajmniej 700 wydziałów, 
biur i komisyj.

W edług dziennika angiel­
skiego, zamierza kongres za­
poznać opinię publiczną z biu­
rokratyzmem New Deal.

Jak słychać, senator Harry 
F. Byrd gwałtownie napiętno­
wał w czasopiśmie „American" 
— „gigantyczną i paraliżującą 
biurokrację Rooseveita“ . Ol­
brzymia ta maszyna biurokra­
tyczna zatrudnia równo 880.000

Żołnierze amerykańscy panami,
F r a n c u z i n a je m n ik a m i

K rw aw e starcia w  Afryce Północne!
RZYM. (DNB). Ściągnię­

cie wojsk francuskich w Afry­
ce Północnej pod pozorem da­
nia im nowego uzbrojenia 
miało w rzeczywistości głów­
nie z tego powodu nastąpić, 
by usunąć nieprzyjazne i 
krwawe starcia między żołnie­
rzami amerykańskimi i fran­
cuskimi w Afryce Północnej 
•— tak donosi komunikat z 
Algeciras. Amerykanie grają 
rolę panów, natomiast Francu­

zi muszą pełnić służbę parob­
ków. Żołnierze amerykańscy 
otrzymują dziennie żołd tak 
wysoki jak żołnierze francus­
cy za cały miesiąc. Ameryka­
nie jeżdżą samochodami, Fran 
Cuzi muszą chodzić pieszo. Żoł 
nierz francuski stanowi dla 
Amerykanów przedmiot drwin 
i pogardy i dochodzi do nieu­
niknionych starć, zwłaszcza 
gdy żołnierze amerykańscy są 
pijani.

rzy mają w znacznej mierze 
przyczynić się do utrzymania 
się prezydenta przy następ­
nych wyborach.

Kongres pragnie wyświetlić 
przez dokładną kontrolę, czy 
rzeczywiście uzasadnioną jest 
tak ogromna liczba urzędni­
ków i funkcjonariuszów. 
Stwierdzono, źe wydatki na u- 
trzymanie aparatu rządowego 
są „zbyt nadmierne, a szczegół 
nie w działach, dnfvczących 
dostaw wojskowych“ i wresz­
cie, że aparat ten zupełnie już 
nic odpowiada warunkom pra­
cy w przemyśle i rolnictwie, w 
kLórych panuje' najsilniejszy 
brak sił roboczych.

Stany Zjednoczone zagarniaj!
bazy swych przyjaciół

SZTOKHOLM . (DNB).
W edług wiadomości z W a­
szyngtonu, koła polityczne 
Ameryki Północnej obecnie co 
raz bardziej starają się przy­
śpieszyć ostateczne opanowa­
nie przez amerykanów baz wys 
piarskich, jakie w o s t a t n i c h  la 
tach dzierżawili „alianci“.

Pewne ugrupowanie senato­
rów żąda niezwłocznego za­
anektowania tych baz przez 
Stany Zjedn. w charakterze 
kompensaty za pomoc w posta 
ci dzierżaw. W  związku z tym 
oświadczył znany senator Rey­
nolds, że decyzja co do tych' 
baz winna zapaść „teraz albo 
nigdy“.

Portrety Rooseveita posiada
każda loża masońska w Hondurasie

M ADRYT. (D N B ). Agen­
cja hiszpańska EFE donosi z 
Tegucigalpa (Honduras): 

Najwyższy kongres wolno- 
mularzy Ameryki Środkowej, 
mający stałą siedzibę w Gwa­
temali, obradował jako W iel­
ka Loża W schodu w mieście 
Tegucigalpa. W ydał on zarzą­

dzenie, aby wszystkie loże ma 
sońskie Hondurasu wywiesiły 
portrety Rooseveita w swych 
salach posiedzeń. Samemu zaś 
Rooseveltowi nadano tytuł ho­
norowy dobrze zasłużonego 
wobec jego wielkich zasług dla 
wolnomularstwa Ameryki Środ 
kowej.



Wybór miedzy płonącą oliwą a rekinami
„Wojna na Atlantyku jest 

straszna“, oświadczył niedaw 
no Atlee w brytyjskiej izbie 
gmin. To brzmi nieco poważ­
niej, aniżeli opowiadania ame­
rykańskich gazet sensacyj­
nych, które w związku ze 
sprawozdaniami na tem at 
. wesołej pijatyki“ w „Klubie 
storpedowanych" starają się 
przeżycia, uratowanych z kon­
wojów marynarzy przedsta­
wić w sposób humorystyczny 
a życiu załóg statków*cystern 
na morzach wśród walki z nie 
mieckimi łodziami podwodny­
mi nadać cechy romantycz­
nych przygód. Amerykańskie 
wydawnictwo postarało się 
nawet o to, by wydać w- stylu 
osławionych zeszytów bruko­
wych podobną serię, którą za­
tytułowano „Konvoi — Sto­
ries“. Ogarnia wprost uczucie 
odrazy, kiedy się czyta, jak ci 
brukowi literaci upiększają 
ponure życie marynarzy peł­
niących służbę w konwojach. 
Według poglądu autorów nikt 
nie może brać za złe tym lu­
dziom, jeśli po każdej podróży 
w porcie — o ile szczęśliwie 
dotrą do lądu — przepijają 
ostatni grosz swojego zarob­
ku i gwiżdżą na zmarnowane 
bytowanie. Płynąć w konwoju, 
znaczy to zatem , przegrać ży 
cle. Brzmi to już n5eco inaczej 
aniżeli opisy na tem at „Fide- 
litas“ w „Klubie storpedowa­
nych“.

W każdym brytyjskim i ame 
rykańskim porcie są specjalne 
dla tych ciężko doświadczo­
nych ludzi zorganizowane szyn 
ki i nocne lokale, gdzie ma­
ją  oni zapomnieć o swoich 
krzywdach i kłopotach. Te noc 
ne lokale są własnością kom-
panij okrętowych, w których 
ci marynarze służą. Zarobek 
marynarzy płynie zatem z ich 
kieszeni z powrotem do klesze 
ni przedsiębiorstw, które w 
ten spe ób podwójnie zarabia­
ją  na niewolnikach konwojo­
wych, albowiem ceny w do­
mach dla marynarzy konwo­
jowych nie są niskie, zwłasz­
cza że zarządy starają się też 
o odpowiednią obsługę żeńską, 
która za pieniądze okazuje 
wprost macierzyńską opiekę. 
Generalnym dyrektorem tego 
koncernu restauracyjnego jest 
niejaki Sally Mohnsam. Był 
on dawniej barkeeperem w 
Cłr.cago, zna się nieco zatem 
na tej branży. Był on też tym, 
który powołał do życia „Klub 
storpedowanych“. Do tego 
przedziwnego związku przyj­
muje się jedynie takich ludzi, 
którzy co najmniej trzy razy 
topili się wraz z swoim okrę­
tem. Wówczas zyskują oni 
prawo do członkostwa we 
wspomn;anym klubie i do po­
sady w przemyśle wojennym.

Chcielibyśmy tym historiom 
0 Przygodach przeciwstawić 
sprawozdanie naocznego świad 
ka, pewnego kapitana z Po­
łudniowej Ameryki, który wy­
lądowawszy niedawno w Port 
of Spain nakreślił bliższe szcze 
góly bitwy statków-cystem, 
którą to bitwę mógł on obser­
wować z najbliższej odległoś­
ci. Ponieważ przypuszczał, że 
rozbitkowie płyną po morzu, 
zmniejszył on szybkość swego 
okrętu i nagle spostrzegł, że 
jest szeroko ogarnięty płoną­
cym oceanem. Różne statki-

j cysterny eksplodowały a wyle 
I wS.jąca się nafta zapaliła się i 
1 z gwałtowną szybkością roz­
lała się po morzu. W tych wa­
runkach niemożliwością było 
ratowanie rozbitków.

W sprawozdaniu tym pisze 
się dalej: „Staraliśmy się od- 
płynąć dalei. Płonące fale ści- 
gały nas jak stado \yilków, 
lecz w końcu udało się nam 
dzięki szybkości i stałości na­
szego okrętu wydostać się z 
tego morza płomieni. Była noc 
lecz morze i niebo było jasne 
jak w dzień a płonące morze 
promieniowało z siebie żar nie 
do wytrzymania. Od czasu do 
czasu widać było wyrzucane 
w górę olbrzymie pochodnie 
rozbitych statków, które nas­
tępnie z sykiem znikały w fa­
lach, niby uroczyście ilumino­
wane fontanny. Obraz ten przy 
pomniał mi fantastyczne ma­
newry brytyjskiej floty wojen 
nej podczas ostatniej korona­
cji królewskiej, lecz okolicznoś 
ci były tym razem całkowicie 
innej natury.

Nad ranem spotkaliśmy jed 
na oddzielnie płynącą łódź ra­
tunkową. k tóra tylko na pól 
jeszcze zdolna była do manew 
rowania, ponieważ płonące fa 
le zapaliły również mokre 
drzewo lodzi. Znajdujący się 
w łodzi marynarze — było ich 
trzynastu — odnieśli częścio­
wo przy zrzucaniu się ze sta t­
ku do morza ciężkie rany opa 
rzeniowe i byli zupełnie wy­
czerpani. Opowiadali oni, że 
łódź ich po wyratowaniu się 
ze strefy ognia zaatakowana 
została przez olbrzymiego re­
kina, który miotał łodzią na

wszystkie strony jak łupiną 
z orzecha. Dwóch ludzi załogi 
spłukanych zostało przy tym 
do morza Reszta wówczas wy­
tężywszy wszystkie siły przypa 
sała się rzemieniami i uniknę­
ła zagłady“.

Wielu uratowanych maryna 
rzy potwierdza opowiadania o 
tym, że na skraju tych bitw, 
między Trinidad a Zatoką 
Meksykańską czatują całe sta. 
da rekinów, wietrzących tu ta j 
Swoje ofiary. I wszyscy jedno 
głośnie stwierdzają, że załogi 
tonących statków-cystem bar 
dno często jeden tylko mają 
wybór między śmiercią wśród 
płonącego oceanu lub wśród 
rekinów^, które zależnie od 
Swej wielkości nie tylko na 
pojedyńczych ludzi rzucają 
się, lecz atakują nawet wielkie 
motorowe łodzie ratunkowe, 
które zatapiają potężną Swą 
siłą. Można wątpić, czy człon­
kowie załóg konwojów po te­
go rodzaju „przygodach“ ma­
ję  wielką, ochotę znów pusz­
czać się w wielką podróż. Po­
nieważ jednak wszystkie bry­
tyjskie i amerykańskie orga­
na policyjne m ają surowe po­
lecenie natychmiastowego zao 
piekow-ania się rozbitkami po 
ich wylądowaniu w jakimkol­
wiek porcie anglo-amerykań 
skim, dlatego większości nie 
pozostaje nic innego, jak pró- 
bo—ać szczęścia na nowych ok 
rętach aż do trzeciego storpe- 
dowr Ja i do przyjęcia do 
„Klubu storpedowanych“.

Hermann Jung.
'(Königsberger 

Allgemeine Zeitung).

Z zagadnień ochrony zabytków
Zniszczona przez wojnę or­

ganizacja ochrony zabytków 
i pomników kultury zaczyna 
się powoli odradzać. Obecnie 
został przeniesiony z Kowna 
do W ilna specjalny urząd 
ochrony zabytków', który usil 
nie stara się o jaknajszerszy 
zakres swojej działalności. 
Przede wszystkim idzie tu
0 wdelki ośrodek historyczno* 
kulturalny, jakim jest Wilno. 
W  sensie praktycznym urząd 
ochrony zabytków pragnie do 
konać możliwie dużej iloś­
ci zdjęć fOłograficznych wi" 
leńskich kościołów, ulic, zauł­
ków', czy innych pamiątek 
przeszłości. Przeszkodę sta* 
nowi tylko brak odpowiedniej 
ilości materiałów fotograficz­
nych. Również przewiduje się 
prace inwentaryzacyjne nie* 
których budynków (np. koś­
ciół św. Piotra i Pawia). Dużo 
trudniejszą jest natomiast pra* 
ca konserwatorska na pro­
wincji. Do wykonywania tego 
zadania, jakie stoi przed orga* 
nami ochrony zabytków po­
trzebna jest pomoc całego spo* 
łeczeństwa. Wiele ruin zam­
ków, kościołów, kurhanów
1 innych pamiątek historycz­
nych, znajduje się bez należy­
tej opieki. Co gorzej, zdemo­
ralizowana bolszewickim bez­
ładem ludność wiejska nieraz 
niszczy te zabytki, wybiera 
cegły i t. p. Tego nie -wolno 
czynić. Pamiątki przeszłości 
są własnością ogółu i jednost­
ki nie mają prawa ich nisz­
czyć. Nie możemy sami wyry­
wać często najpięknieiszych

kart naszej historii na użytek 
dnia dzisiejszego. Tak samo 
stan wielu nieraz zabytkowych 
dworów nie jest bynajmniej 
zadowalający. Nie wystarczy 
tu współpraca tylko władz 
i urzędów, każdy musi przy­
czynić się w miarę możności 
do prac nad ochroną i konser­
wacją dzieł kultury.

W  dotychczasowym okre­
sie pracy urzędu ochrony za­
bytków różne władze okazały 
dużo zrozumienia wobec tego 
zagadnienia. Tak np. mierni* 
cy otrzymali polecenie czynie­
nia spostrzeżeń w czasie 
swoich prac w terenie i poda­
wania ich do wiadomości urzę 
du. Z polecenia Głównego 
Urzędu Budownictwa 8 inży­
nierów wykonało plany i po­
miary różnych zabytków 
historycznych. Podobnie pra­
cownicy rolni, instruktorzy 
i t. p. przeprowadzili wiele 
różnych prac z zakresu ochra­
niania zabytków. W  zakresie 
prac na prowincji nie sposób 
pominąć też powiatowych in­
żynierów, agronomów, nau* 
czycieli, oraz całego szeregu 
pojedyńczych osób, które po­
mogły w zbieraniu informacji 
dotyczących zabytków. Pomi­
mo pewnych trudności praca 
urzędu ochrony zabytków po­
suwa się wciąż naprzód, (z). 
a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a

Chcesz mieć światło 
elektryczne — 

oszczędzaj Je!

na zaję wschodnich
BERLIN (DNB). Ogłosze­

nie przed rokiem nowego us­
troju agrarnego dla zajętych 
obszarów wschodnich przez 
ministra Rzeszy Alfreda Ro­
senberga było decydującym 
krokiem na drodze ku przysz­
łej organizacji rolnictwa wys­
wobodzonych od bolszewików 
obszarów wschodnich. Wroga 
wieśniakowi bolszewicka wła­
dza terrorystyczna została zła 
mana. Newy ustrój agrarny 
uwolnił wieśniaków obszarów 
wschodnich od znienawidzone 
go systemu kołchoźnianego, 
t. zn. od gospodarstw kolek­
tywnych, które powstały przez 
przymusowe zlanie się byłych 
zagród włościańskich. Przez 
ogłoszenie nowego ustroju ag 
ram ego usunięty został od 
podstaw system kołchozów 
i przez wspólne gospodarstwa 
utorowana droga do gospodar 
ki wiejskiej, opartej na zasa­
dach własności prywatnej.

Już w pierwszym roku dzia­
łania ustroju rolnego przemie 
niono n. p. na Ukrainie 10,4 
procent wspólnych gospo­
darstw w spółki rolnicze, w 
których pojedyńcze gospo­
darstwa na zasadach koope­
ratywnych połączone zostały 
w grupy zagród, składające 
się każda z dziesięciu pojedyń 
ezych gospodarstw. W gru­
dach tych pracuje się już in­
dywidualnie. W tym roku 
zmierza się do zamiany co naj 
mniej dalszych 20n/o wspól­
nych gospodarstw na koope­
ratywy rolne lub na zamknię­

te zagrody od-dzielne. Ponie­
waż na północnych i środko­
wych terenach odbyło się przy 
dzielenie ziemi prawie wszyst­
kim wieśniakom, oddano już 
obecnie prawie dwu milionom 
na ‘pięć milionów przebywają­
cych na zajętych obszarach 
wschodnich rodzin włościań­
skich rolę kołchozową do u- 
żytku indywidualnego. Rów­
nocześnie rozdzielono między 
nich inwentarz, bydło i konie, 
należące do byłych kołchozów. 
Jes; to czyn, który stanąć mo 
że obok historycznych wyda­
rzeń uwolnienia chłopów. Skut 
ki okazały się natychmiast w 
żywej współpracy ludności 
wiejskiej przy wiosennej i je­
siennej uprawie pól w ubieg­
łym roku.

W tym  roku będą nadal ener 
gicznie wcielane w życie zasar 
dy ustroju agrarnego, przy 
czym warunki miejscowe będą 
rozstrzygały o tym, czy indy­
widualne korzystanie z ziemi 
odbywać się będzie na zasa­
dzie kooperatywy rolnej, czy 
też w f~rmie zagrody pojedyń 
czej z przydzielonym kawał­
kiem gruntu. Przez systema­
tyczną pracę nad odbudową 
prowadzi się mimo wywoła­
nych wojną trudności ludność 
wiejską na zajętych obszarach 
wschodnich znowu ku normal 
nym formom życia i gospoda­
rowania i umożliwia się jej 
spełnianie wielkich zadań, ja­
kie przypadają rolnictwu tych 
obszarów w ustroju nowej Eu 
ropy.

Pojawienie się plam na słońcu
PRAGA. (DNB). W  zesz­

łym tygodniu zauważono na 
tarczy słonecznej liczne plamy. 
W  środę obserwatorium astro 
nOmiczne’ w Pradze naliczyło 
ogółem 17 plam, ugrupowa­
nych w różny sposób. Trzy 
plamy, wielkości mniej więcej

naszego globu ziemskiego, tw’o 
rzyły prawidłowy trójkąt, po­
między nimi zaś znajdowały 
się inne plamy. W  końcu ty­
godnia grupa ta przesunęła się 
na sam środek tarczy słonecz­
nej.

O d  W y d a w n ic t w a .
Prosimy naszych prenumeratorów na prowincji 

o dokładne i czytelne podawanie adresów.
Przedpłata za prenumeratę powinna być uskutecz­

niona przed 1-ym każdego miesiąca,
Prenumerata wynosi 3 RM miesięcznie.

Chociaż obecnie trwa wojna 
i trzeba wiele metali na u z b r o ­
jenie i inne potrzeby wojenne 
odpowiednie instytucje nie za­
pominają o potrzebach rolnict­
wa i corocznie wyznaczają 
pewne kontyngenty melali na 
produkcję maszyn i narzędzi 
rolniczych, oraz na konieczne 
remonty. W  roku bieżącym 
również pomyślano o po­
trzebach rolnictwa i w Okręgu 
Generalnym Litwy. Jak się 
dowiadujemy, wyznaczone 
kontyngenty wynoszą: 8S0 ton 
podków i hufnali, 450 ton czę­
ści zapasowych, 650 ton żela­
za na okucie wozów, oraz 250 
ton drobnych narzędzi. 
Oprócz togo zostanie przywie­
ziona z Rzeszy pewna ilość 
maszyn i narzędzi rolniczych, 
a mianowicie: 5600 szt. płu­
gów, 500 dwuskibowców, 5000,

obsypników, 250000 szt. lek­
kich sprężyn do bron spręży­
nowych, 65.000 szt. ciężkich 
sprężyn, 300 siewników, 225 
kartoflarek, 400 wialni oraz 
mniejsze ilości innych maszyn.

Ołrzymane narzędzia i ma* 
szyny oraz żelazo będą wyda­
wane, ze zrozumiałych wzglę*
dów, z wielkimi ograniczenia­
mi i tylko w wypadkach na' 
prawdę rzeczywistej potrzeby. 
Dlaego też każdy rolnik musi 
się troszczyć o jaknajlepsze 
wykorzystanie i staranne od­
remontowanie posiadanych na 
rzędzi i wozów. Należy wyko* 
rzystać każdy kawałek żelaza, 
posiadany w domu. Przy czym 
z naprawami i remontami nie 
należy zwlekać aż do chwili, 
gdy trzeba wyjść w pole, lecz 
przeprowadzić je natychmiast, 
teraz, gdy jeszcze kowale me 
są przeciążeni robotą. Cr}.
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L U T Y

C Z W A R T E K

Sym eona

Wschód słońc* 6.36 
Z achód słonca'16.31

—  M IĘ SO  ZA M IA ST T Ł U S Z C Z U . 
M ie sz k a ń c o m  m ia s ta  W iln a  n a  o d ­
c in k i  ,,4 łu sz c z “ k a r te k  ż y w n o śc io ­
w y ch  13 o k re s u  a p ro w iz a c y jn e g o  z 
w a ż n o śc ią  o d  d u j a  8 lu te g o - d o  d n ia  
7 m a r c a  1943 r o k u  w y d a w a n e  b ę ­
d z ie  mięs-o z a m ia s t  tłu ,szczu f w  ty ch  
s a m y c h  n o rm a c h  c o  tłu szcz .

M a sło  z a '  b ęd z ie  w y d ą w a n e  ty lk o  
d la  dz iec i d o  l a t  3 n a  o d c in k i 7 j 10 
ty g o d n ia  c z e rw o n y c h  k a r t  ż y w n o ś­
c io w y c h  13 o k re su  a p ro w iz a c y jn e g o  
z w a ż n o ść  ą  o d  d n ia  8 lu jc g o  do  
d n ia  1 m a rc a  1943 r o k u  i d ta  c h o -  
r y c h ( k tó r z y  leczą  się w  d o m u  w /g  
r a c j i  u s ta lo n y c h  d la  c h o ry c h .

C h o ry  , k tó rz y  leczą  się  w d o m u  
m a s ło  b ęd z ie  w y d a w a n e  w m ia rę  
m o ż liw o ść ;.

W a ż n o ś ć  O dcinków  (rw a  ta k  d łu ­
go j a k  k a r t  ż y w n o ś c io w y c h , (w ).

—  M Y DŁO DO G O L E N IA . Z a rz ą ­
d z e n ie m  N r. 37 m ężczy ź n i p o n a d  
fe t  2C o d  1 lu te g o  b , r. n a  czas 
6 m ie s ię c y  o tr z y m a ją  po  1 k a w a łk u  
m y d ła  dó  go len ia .

—  M Y D ŁO  D O  G O L E N IA  B Ę ­
D Z IE  W Y D A W A N E .

a) c lą  m ie sz k a ń c ó w  m ia s t  n a  od ­
c in e k  ,,M. A ." k a r t  p rz e m y s ło w y c h ,

b) d la  m ie sz k a ń c ó w  wis! n a  od c i­
n e k  K. A ." k a r t  p rz e m y sło w y c h .

O d c in k i ,,M. A ." i ,,K . A .“ w a ż n e  
są  d n ia  30 c z e rw c a  1943 r o k u  
w łą c z n ie . (w).

—  M A RM O LADA D LA  D Z IE C I. 
D z e c | do  t l a t  6-ciu  o t r z y m a ją  n a  
o d c in k i . .M a rm o la d y “ c z e rw o n y c h  
i n ie b ie sk ic h  k a r t  ż y w n o śc io w y c h  13 
o k r e s i  a p ro w iz a c y jn e g o  z w a ż n o ś­
c i  od  d n ia  8 iu je g o  d o  7 m a rc a

1943 r ó k u  (ygod . 7— 10 p o  250 gr. 
m a rm o la d y  lu b  s z tu c z n e g o  m io d u .

O d c in k i m a ją  w a ż n o ś ć  ta k  d łu g o  
j a k  i k a r jy  ż y w n o śc io w e , (w),

—  Sól D L A  M IE SZ K A Ń C Ó W  
W S I. Z g o d n ie  z z a r z ą d z e n ie m  N r. 
154 w y d z ią łr  g ru p y  w y ż y w ie n ia  n ą
o d c in k i N r . 1 z n a d ru k ie m
,,K  3‘‘ r o z d a n y c h  lu d n o śc i w ie jsk ie j 
z w a ż n o śc ią  ód  d n .a  11 s ty c z n ia  do 
d n ia  27 c z e rw c a  1943 ro k u  b ęd z ie  
w y d a n  ą; a n ą  o k re s  od  d n ia  11 
s ty c z n ia  d o  7 m a rc a  1943 r o k u  só l 
w ilośc i 800 g r. O d c in k i m a ją  
w ż n o ść  do  d n ia  7 m a rc a  1943 ró k u .

—  W Y D A W A N IE  M Y DŁA D L A  
LU D N O ŚC I. Z g o d n ie  z z a rz ą d z e n ie m  
N r. 36 m ie sz k a ń c y  G e n e ra ln e g o  
O k ręg u  L itw y  w  m ie s ią c u  lu ly m  
b. r .  o t r z y m a ją  n a s tę p u ją c e  a r ty k u ­

ły  d o  p r a n ia :
a) LU D N O ŚĆ  M IE JS K A : p ó  1 k a ­

w a łk u  m y d ła  p ia n o w e g o  a lb o  1 k a ­
w a łk u  m y d ła  tw a rd e g o  80 g r .( a l­
b o  p o  je d n y m  k a w a łk u  m y d ła  to a le ­
to w eg o  i 1 p a c z c e  p ro s z k u  m y d la ­
n e g o  do  pT ania  p o  259 g r ,  n ą  o só b ę .

b) L U D N O ŚĆ  W IE J S K A : o tr z y ­
m u je  w  m 'e s ią c u  lu fy m  1943 r o k u  pó  
1 k a w a łk u  m y d ła  p ia n o w e g o  a lb o

j 1 k a w a łk u  m y d ła  tw a rd e g o  80 gr.
I a lb o  1 k a w a łk u  m y d ła  to a le to w e g o , 

a lb o  je d n ą  p a c z k ę  p ro s z k u  d o  pTa­
n ia  ną o so b ę ;

c) A R TY K U Ł Y  D O  MYCIA BĘDĄ 
W Y D A W A N E  NA O D C IN K I K A R T 
Ż Y W N O ŚC IO W Y C H , a m ia n o w ic ie :

a) L U D N O ŚĆ  M IE JS K A  n a od c i­
n ek  ,,B “ ty g ó d . 7— 10 z n a d ru k ie m  
c y f ry  13 i

b) LU D N O ŚĆ  W IE JS K A  n a  odci­
n e k  ,,A N. 1“  z n a d ru k ie m  ,,K. 3“ .

O d c in k i „ B "  ty g o d n ia  7— 10 
i ,,A. N. 1“  m a ją  w a ż n o ść  d o  d n ia  31 
m a rc a  1947 ró k u .  (w).

—  O D D Z IA Ł  D. N. B. W  W iL - 
N IE , O d d n ia  8 lu te g o  je s t  c z y n n y

w  W jln ie  s |a ly  o d d z ia ł D e u tsc h e s  
N a c h r ic h te n  B ü ro  (N iem ieck ieg o  b iu ­
ro  in fo rm a c y jn e g o ) . D zięk i te m u  
p r a s a  w ile ń s k a  o tr z y m u je  (e ra z  n a j ­
św ie ższe  w .a d o m o ś c j d ro g ą  b e z p o ­
ś r e d n ią  p o d c z a s , k ie d v  d o ty c h c z a s  
b y ły  o n e  p r z y s y ła n e  7. K o w n a . W  
W iln ie  b a w i o b e c n ie  k ie ro w n ik  c e n ­
tra li  D . N. B. w  K o w n ie  n, Jo s e p h , 
k |ó r y  d o g tą d a ł  p r ą c  z w ią z a n y c h  
z o lw ą rc  cm  w ile ń sk ie g o  o d d z ia łu ,

—  C E N N IK  NA W Y R O B Y  C ER A ­
M IC Z N E . D y re k to r  c e n  w y d a ł c e n -  
n :k  o b o w ią z u ją c y  n a  w y ro b y  c e r a .  
m iczu e . N ow y c e n n ik  z a w ie ra  c a ły  
sz e re g  p o z y c ji  j o b e jm u je  ro z m a ite  
n a c z y n ia , w a z o n ik ; ] in n e  w y tw o ry  
c e ra m ic z n e . O so b n o  są  p o d a n e  c e n y  
na  p rz e d m io ty  w y ra b ia n e  a r ty s ty c z ­
n ie , N a c z y n ia  w y b ra k o w a n e  n a le ż y  
sp rz e d a w a ć  p o  10 p ro c , (a n ie j, n a to ­
m ia s t rę c z n ie  w y k o n a n e  a r ty s ty c z n e  
w ą z o n y  d o  k w ia tó w  m o ż n ą  sp rz e ­
d a w a ć  o  30 p ro c , d ro ż e j . (z).

—  Z N Ó W  W Y Ł Ą C Z O N O  PR Ą D  
97 A B O N EN T O M . W  ty c h  d n ia c h  
w y d z ia ł a b o n e n tó w  e le k tró w n j m ie j­
sk ie j w  W iln ie  w y łą c z y !  z siec i 97 
o só b , k fó re  z u ż y ły  z b y t w ie le  p r ą d u . 
W sz y sc y  m ie sz k a ń c y  w in n i j a k n a j -  
b ą r d z e j  o sz c z ę d z a ć  p r ą d ,  p o n ie w a ż  
ły c h , k łó rz y  p rz e k ro c z ą  n a jw y ż s z ą  
d o p u s z c z a ln ą  n o r m ę  zu ży c ia  e lek ­
try c z n o śc i b ę d z ie  e le k tro w n ia  p ó z b a  
w iać  d o s ta rc z a n ia  e n e rg ii  e le k try c z ­
n e j. (z).

—  K O N T R O L A  CZY STO ŚC I. 
W ła d z e  n a d z o ru  s a n i |ą rn e g o  p rz e ­
p r o w a d z a ją  o b e c n ie  k o n tro lę  s ta n u  
s a n ita rn e g o  m ia s ta . Z w łaszcz a  z w ra ­
c a n a  je s t  u w a g a  n a  p o d w ó rk a , 
śm ie tn ik i, k fó re  p o w in n y  b y ć  szczęt, 
n ie  z a k r y te  i  k la tk i  s c h o d o w e . 
K ó u fro ta  p rz y c z y n i się  b c z w ą tp ie n a  
d o  d a lsz e g o  p o le p s z e n ia  s ta n u  sa n ii 
ta rn e g ó  n a sz e g o  m ia s ta . (z).

—  C U K IE R  D L A  PSZ C Z Ó Ł . Ju ż

z o s ta ł  d o k o n a n y  p rz y d z ia ł  c u k r u  na  
w io se n n e  d o k a rm ia n ie  p sz czó ł. N a 
p o w ]a t w le ń s k i  p rz e z n a c z o n o  6 to n  
c u k r u .  P o d z ia ł  te g o  c u k r u  b ęd z ie  
s ;ę o d b y w a ł n a  p o d s ta w ie  o d p o w ie d ­
n ic h  z a ś w ia d c z e ń , w y d a w a n y c h  
p rz e z  a g ro n o m ó w . Za o trz y m a n y  
c u k ie r  n je  t r z e b a  b ęd z ie  O ddaw ać 
m io d u . (r )-

—  Z A W IE R A N IE  U M Ó W  Z P L A N  
T A TO R A M I T Y T O N IU . R o z p o czę ło  
s ię  ju ż  z a w ie ra n ie  u m ó w  n a  u p ra w ę  
ty to n iu  z p la n ta to r a m i z te re n u  
o k rę g u  w ile ń s k ie g o . Z a m ie rz o n o  
z a w rz e ć  z n a c z n ie  w ię k sz ą  ilość  
u m ó w , n iż  w  ro k u  p o p rz e d n im , 
p rz e z  to  z w ię k s z a ją c  p ro d u k c ję  ty­
to n iu , P la n ta to r z y  o t r z y m a ją  ro z sa ­
d ę  ty to n jo w ą  j b y ć  m o ż e , ró w n ie ż  
p e w n ą  ilo ść  n a w o z ó w  sz tu c z n y c h .

—  P R O D U K C JA  U L I RAM O­
W Y C H , M im o  w a ru n k ó w  w o je n n y c h  
p sz c z e la r s tw o  w  O kręgu  ro z w ija  się 
b a rd z o  p o m y ś ln ie  i w  z w ią z k u  
z fym  w z ra s ta  z a p o trz e b o w a n ie  n a  
u le  ra m o w e . A by p rz y jś ć  z p o m o c ą  
p sz c z e la rz o m  „ S ó d y b a “ p o s ta n o w iła  
w  ty m  r o k u  w y p ro d u k o w a ć  3,800 
u li r a m o w y c h  D a d a n a -  Je ż e li  u d a  
s : . p o z y s k a ć  w cza s  p o tr z e b n e  m a ­
te r ia ły , (.r u le  b ę d ą  w y p ro d u k o w a n e  
je s z c z e  n a  te g o ro c z n y  se z o n  le tn i,

—  S P Ł Y W A JĄ C E  W O D Y  ZA LEi 
W A JĄ  U L IC Ę , U lica  G e d y m in o w s k a  
(o b e c n a  K ęs(ucio ) w  sw o im  n a jn iż i 
szym  m ie jsc u , u  zb ieg u  z u lic ą  B o, 
b ro w ą  p rz e d s ta W a  o b e c n ie  jed n o  
w ie lk ie  jezióTó, p o w s ta łe  ze sp ły w a , 
ją c y c h  w ó d . T a k i s ta n  rz e c z y  n(e  
ty lk o  u tr u d n ia  p rz e jśc ie  n a  le j  d o ść  
o ż y w io n e j a r t e l i ,  s ta n o w ią c e j  d ro g ę  
n ą  So łtan iszik i, a le  g rozi P °  p ro s tu  
za lew e m  d o m k ó w  p o ło ż o n y c h  p rz y  
u lic y  B o b ro w e j, P rz y c z y n ą  (ego je s t  
z a ta r a s o w a n ie  ro w u  o d p ły w o w e g o  
p rz e z  zw a ły  to p n ie ją c e g o  śn ie g u  
-i lo d u . N a le ż a ło b y  k o n ie c z n ie  p o s ta ­
r a ć  się  o  o c z y sz c z e n ie  leg o  ró w u .

(z).

W  p i e r w s z ą  b o l e s n ą  r o c z n i c ą
ś m i e r c i

Mariana PARAFIANOWiCZA
| b. w ice -p rezesa  S ądu Apelacyj 

nego w W iln ie
odbędzie się N abożeństwo Za 
łobne w kościele św Katarzyny 
w v. ilnie dnia 13 lutego 1943 r. 
o godz. 9. O czym powiadamia 
Przyiac ół Żona I Rodzina.

Za spokój duszy
S. t  p.

z P i k c i ó w
Katarzyny Pulsza
odbędzie sie Nabożeństwo Ża­
łobne w kościele św. Katarzyny j 
dnia 18 lutego r. b. o godz. 8 j 
rano. O czym powiadamia

RODZINA, i

Za spokój duszy
s t a

Z S Z Y R A J Ó W
J A N IN Y  I L N I C K I E j I
zmarłej w dniu I lutego 1943 r. 
odbędzie s ę w kościele św. Ra 
fala Msza Sw. Żałobna w sobo­
tę dnia 20 lutego b. r. o godz.
8 30 rano O czym zaw iadam iaią 

1 Przyjaciół i-ZtiaiomycH no-raże- 
! ni w sm u tk u  M»»* 8 CörVa.

D ip y w t e j i iM in i
noża Wilnem

poszukiwana im młoda osona
w wieku lat 22 — 26, zdrowa, dobrej 
p rezenc1!, schludna, za rażę  oraz 
całkowite utrzvm anie i m :eszkanie. 
Konieczna dobra znajom ość 'ęzyków  
niem ieckie-o i poisk ego. Odpowied­
nie osoby celem  osobistego porozu­
m ienia s ę mogą sie zdos>ć w  p o ­
n ie d z ia łe k  22 lu te g o  r. b . o  g o ­
d z in ie  11 w lokalu Wydawnictwa 
„Goniec Codzienny“. Wilno, G edy- 

mfn-str. (d. M ic k ie w irz a l  11 a.

m  % i%> a

S o m te n th f tu te r  n 38
6 «

„CftSINO * 47, te l. 6 - 7 7

„ S ł u ż b a  p r o s i “
„ A D R I A “ rD̂ i1°1,i'!i) 36, te l . 10-37

„Zanim będziesz mĘżem“
. M U Z A “ N a u c a r d u k o  o  t  fio. 1  » w ł m  f N o w o g r ó d z k a ,  t e l * 0  0 i i

„Król SzaroteK“

ś n i

„A U SZRA “ Ł  54, tel. 10-70

„ © s l m r ż i m
UWAGA! Początek  seansów  o eodz. 

14.00, 16 30 i 19.00.

K o le jo w e“ »^ ? ; , nr i0 14. tel. 14-13

„TAK KI SIĘ PODOBASZ“

Przedsprzedaż
d o  r e w b  „ A l i - B ä ^ “

odbywa się w Antykwariacie 
przy ul. Viiniaus (Wileńskiej) 16 
między godz. 10—14 i w skle­
pie zabawek Didźioji (Wielka) 32.

SZPITALOWI chorób nerwowych 
POTRZEBNY JEST LÖO.

Osoby, które podjęłyby s ę lód do­
starczyć proszone są o zw racanie 
się do in tendenta szpitala, Vytauto 
(W itoldowa) 15. Cena według umowy.

T E A T R  R E W I O W Y

„ A L I - B A B A “
W i e l b i ą  6 6

Dzisiaj zmiana programu

w repertuarze operetkowym
Kierownictwo muzyczne 

DzięgielewsKiego.
Balet pod kierownictwem

CiesielsKiego. 
Dekoracje MaKojniKa. 

Początek o godz. 16.30 i 18.30, 
w dnie świąteczne o godzinie 

14.30, 16.30 i 18.30.
Kasa czvnna od godziny 15-tej, 

w święta od godz. 13-tej.

Dnia U lutego 1913 r. o godz. 18 
w TEATRZE MIEJSKIM

przy ul. B asanrv ic iaust W. Pohulanka) 
ODBĘDZIE SIĘ

R E C I T A L
FORTEPIANOWY

SlłMSUBS SWIME60
■V programie: Schum ann, B eetho­

v en , P ondre Soler, Scarlatti, C ho­
pin, Debussy, M. de Falla, Liszt i in. 
B ile ty  od 2—7 RM. w kasie te a tra l­

ne) od 11—13 i 16—1830.

U W A G A

S P E C J A L N E

ZASŁONY na OKNA
w różnych wymiarach oraz dzbanki 
s z k l a n e  można nabyć w sklepie 
piśmiennym przy ul Didzioji (W ielka) 

Nr. 25, tel. 5—19.

KugiĘ resztki materiałiw
i używane kawałki, nadające się do 

przeróbki. Kolory obojętne. 
P ilies (Zam kow a) 13, sklen galante- 

terii, od godz. 10—15.

| R ó ż n e  I

Ci e m n y  g a r n i t u r ,  
p r a w i e  u o w y ,  n a  

w y s o k ą  s z c z u p ł ą  o s o  
b ę  z a m > e n i ę  n a  r o z  
m i a r  w i ę k s z y .  L v o v o  
( L w o w s k a )  7 — 16 o d  
g o d z  1 5 —18

Ko ł n i e r z  o p o s v ,  
b ł a m  n u t r j e t y  z a ­

m i e n i ę  n a  o p a ł  l u b  
c o ś  i n n e g o .  K o n a r -  
s k i o ( d  K o n a r s k i e g o )  
5 6 - 1 .

A J a t y c h r a i a s t  z a n re -  
n ię  o p a ł  n a  rę c z ­

n ą  m a s z y n ę  d o  s z y ­
c ia  w  d o b ry m  s ta n ie  
T i lto  ( M o s to w a )  1* 
m. 3. 2

C b r ą d z i o n y  d o w ó d  
o s o u i s t y  l i t e w s k i  

I p r a w o  k i e r o w a n i a  
w y d a n e  p r z e z  D y ­
r e k c j ę  K o l e i  340 
n a  n a z w .  T n n k i e w i -  
c z a  A d o l f a  u n i e w a ż ­
n i a  s ię .______________

»Wymienię szafę, 
”  n i e d u ż ą  *  l a s t *  

r e m  n a  o p a ł .  Cbo* 
c m i s a  ( G i e d r a i ö i n )  
7 5 - 1 .

I & l ó z e k  g ł ę b o k i *  no -  
w o c z e s n y ,  z a ­

m i e n i ę  n a  o p a ł .  J u o -  
z a o a v i ö ' a n s  ( P i ó r o -  
m o n t )  4 - 6

/ g u b i o n y  d
nm nb  l f t e w s b i  n a

6 <8
o s o b

n a z w i s k o  K o w a l s k i e j  
W a n d y  u n iew aźn*a
8 1 C -_____________________________

/ g u b i o n e  z a ś w i a t *  
~  c z e n i e  p r a c y  7. 
f a b r y k i  p a p i e r u  w  
G r z e g o r z e w i e  n a  n a z  
Z d z i s ł a w a  J u s z k i e  
w ; c z a  u n i e w a t n  a s i ę

/gubiony d o w ó d  
*■ osobisty litewski 
na naz. Pacyny An­
toniego unieważnia
s ię .

T ' o i o l e c z n i c t w o  c h o -  
*■ r ó b  p r z e w o d u  po* 
k a r m o w e g o  ( w ą t r o ­
b y  b r a k  a o e t y t u ,  
n * e s t r a w n o § ć ) ,  c h o ­
r o b y  z  w y c z e r p a n a 7, 
u n ł a w y ,  b e z s e n n o ś ć ,  
U s u w a n i e  ż y l a k ó w *  
s z p e c ą o y c h  b r o d a ­

w e k .  z n a m i o n  w r o  
d z o n y c h .  O d  g o d z -  8 
d o  10 r a n o  i o d  g o d z .  
3 p p .  d o  g o d z -  C p p .  
G e d i m i n o  ( d .  M i c k i e ­
w i c z a )  59 m .  4. 1

Zg u b i  m y  d n ia  6 . I I  
1943  r .  d o k u m e n t  

n i e m i e c k i  n a  n a z w .
J a t k o w s k i e g o  M a­

r i a n a  p r o s z ę  z w r ó c i ć  
z a  w y n a g r o d z e n i e m  
p o d  a d r e s e m :  K a l v a -  

r i i q  ( K a l w a r y j s k a )  
1 3 6 - 1 .  1

/ g u b i o n e  d o k u m e n -  
t y  n a  u l .  U ź u p i o  

( Z a r z e c z e )  n a  n a z w .  
S z y r w i ń s k i e g o  J a n a :  
d o w ó d  o s o b i s t y  l i ­
t e w s k i ,  p a t e n t ,  po* 
z w o l e n ' e  n a  p r o w a ­
d z e n i e  p r a c o w n i  l e  
g i t y m a o j ę  z e  Z w i ą z k u  
Z a w o d o w e g o  1 i n n e  
d o k u m e n t y  u n i e w a ż ­
n i a  s i ę .

Zg u b i o n o  d n i a  16 g o  
l u t e g o  w i e c z o r e m  

c z a r n ą  j e d w a b n ą  
b l u z k ę  n a  t r a s i e :  

Min  j a u g o  ( s ł o w a c  
k i e g o )  K a u u o  ( K i  
i o w s k a )  i Ś O p e n o  

( S z o p e n a )  U c z c i w e ­
g o  z n a i a z e ę  p r o 8 ^ę 
o  z w r o t  z a  w y n a g r o -  
d z e n i e p i  p o  i  a u r ę *  
s e m :  M i n i a u g o  ( S ł o -  

a c k i e g o )  1 7 —5.

Maszyny 80 szycia:
stare  i nowe ku­
puje, napraw ia— 
szybko, tanio, fa­
chowo „ASTRA“, 

§v. Jono (Św. 
Jańska) 11.

/ U u b i o n «  Z a ś w i a d ­
czenie z praev 

w 7 d .  D r z e z  R z e ź n i ę  
M i e j s k a  n a  n a z w i s k o  
N e s t e r e k ó w n y  A l o d i i  
u n :e w a ż n » a  s i ę .

K f t  RM n a g r o d y  za  
o d n i e s i e n i e  n o d  

a d r e s e m  L i e i y k l o s  
( L u d w i s a r s k a ) 1 2  m  3 
z g u b ' o n e g e  w  n i a t e k  
12 l u t e g o  n r z y  k i n i e  
, A d r ‘a *  p a s z T o r f n  l i ­
t e w s k i e g o  J ó  071023  
n a  i m i ę :  T r u b i l a  A l e k -  
s a n d r a s —V i a d a s  1

|  'óinnn i SorzRdai 1
Ł f u n !ę  ł ó ^ k o  n ’k l o -  

w a n e  t y p u  n o w o ­
c z e s n e g o  z  m a t e r a ­
c e m .  V i l n i a u s  ( d . W i ­
l e ń s k a )  12 — 1 2 a .

| f u p ;e  S D a c e r ó w k ę  
i u b  w ó z e k  d z i e  

c i n n y  g ł ę b e k i ,  m o ż e  
b y d  z e Ds u t y ,  w y m a -  
g a j ą c y  r e o e r a c j * .  
K r o  k u r o s  ( K r a k o w ­
s k a )  1 - 3

p i a n i ­
n o  / . g ł a ^ z a ć  

o d  8  e i  d o  10*ej 
n o .  16  V a s  a r  o  ( d .  
3 - g o  M a j a )  6 —C.

l / u p i ę  w i ę k s z ą  s o a -  
c e r ó w k ę ,  m o ż e  

b v ó  m o c n o  u ż y w a n a  
P i l i e s  ( d .  Z a m k o w a )  
13 s k l e n  g a l a n t e r i i  
o d  1 0 —15.

* £ u p i ę  d ó b r ®
■w n o  Z g ł a s z a ć  i

f t f u p i ę  n a t y c h m i a s t  
■w w a g ę  s t o ł o w ą  z 
o d w a ż n i k a m -  J a s i n -  
s k i o  ( J a s i ń s k i e g o )  
l a - 4  r a n o .

| t o f c a f e  1
Po s t u k u j ę  1 —2 o o  

k o j o w e g o  m ie s Ą  
k a n i a .  O f e r t y  do* 
A d m .  . G o ń c a “ p o d  

K.“ - 0

r a c a I
I n ż y n i e r  • r o l n i  k  po -  
■ d e j m  e  s  ę  a  i m i n i -  
R t r n c  i r o a j ą t  u  p o ­
ł o ż o n e g o  n i e d a l e k o  
W i l n a ’  K a l v a r i j n  
( K a lw a r y j s k a )  37 m  o

M a js te r  fachowiec 
B 1 d o  palam i kawy 
natychm iast potrzeb­
ny Zgłaszać się 
d o  f i r m y  „ M a ł u n a s “ 
Di '2io i ( d .  W i e l k a )  
68-2  te ł. 18-51. - I

P o t r z e b n i  c h ł o p c y  
i  d z i e w c z ę t a  d o  

p r a c y  w  w y t w ó r n i  
d r e w n i a k ó w  V i i n i a u s  
( W d e ń s k a )  1 7 / 1 9 - 6

I Handel i Przemyśl \
C t e p e r a c j a :  k ł ó d e k  

* z a m k ó w  d o r a ­
b i a n i e  k l u c z y ,  z a 1 
k ł a d a n i e  e l e k t r y c z ­
n o ś c i ,  w o d o c i ą g ó w  i 
k a n a l i z a c j ' .  M » r « u -  
ć i a  ( d .  M a j o w a )  4 - 2

» W a r s z t a t y  p r a m -  
w  p r e k y b y  p r z y  
u l .  G o l i u  ( K w i a t o w a )  
3 p r z y j m u j ą  d o  s z l i ­
f o w a n i a  i r y f l o w a n  a 
w a l c e  m ł y ń s k i e  —2

j L e k a r z e  j
Gr Mea.

Wiktor Fiäskaw
C h o r o h v  n e r wo ,we  

w e w n ę t r z n e -  U o s  t o  
I P o r t o w a  I .N5 :i m 
O r d y n u j e  o d  1^ —  1 

16— 18.

Br. Fundowicz Stefan
U h o r o b y  n e r w o w e  

1 w e w n ę t r z n e .
ś v  J c k u b o  ( ś w .  J a ­
k u b a )  1 0 - 2 .  i - r z y i -  

m u j e  o d  15 d o  18

L e k a r z - n e n t y s t a

Jadwiga Piotrowska
w z n o w i ł a  . r i y j ę c i i
w . o  17. 1 1 * 2  ' 4 — ( 

T i l l o  ( M o a t o w a )  
jNł 2 9 - 1 5 .  r ó s  T l i  to  
( M o s t o w e j ) ,  v i i n i a u s  

— i l e ń s k l e i ) .

Br. i  Sokolowsti
C n o r o b y  s k ó r n e  

i w e n e r y c z n e  
f r z y j t n u j e  o 'J  g o d z  
2*/? d o  g o d z ,  31/, i o d  
g  5  d o  g .  7 w i e c z .  
V l n i a u s  i W i l e ń s k a )  

■iSi 30  m . l4

Br.Orlowski domnait
P r z y j m u j e  o d  r ro d z  

8  r .  d o  9  r ,  
o d  3 n o .  d o  6  w ’ e c .  

G e d i m i n o  !d .  M ic k ie  
w i c z a j  3 9 —4.

Dr.
C h o r o b y  w e w n ą t r z  

ne Órdynuie o d  
14 — 18. P U i e s  o 

Z a m k o w a )  12— 6.

D r .  M e d .

Jan na ioiczeoknwa
Choroby skórne, we­
neryczne, kobiece. - 
P r z y j m u j e  o i 1 0 - 1 1  

. o d  1 6 — 18 
J o g a i l o s  ( J a g i e i ^ o ń  

s k a )  16—6.

“r . Alea

Kaztmioiz M iń sk ;
C h o r o b y  s k ó r n e  w e  
n e r y c z n e  ^ y g i m a n t '  
| / . y g m u n t o w s k a i  12 
m- 14. P r z y j  ra u i  e_ o- 

1—9 i o d  1— 1

Or. W. WoładżSta
C h o r o b y  s k ó r n e  w t  
n e r y c z n e .  l r z y j m u j t  
w c r o d z . o —l l  ■ 15— 1 

W a l l s t r .  
i >.'j a w a l n a !  22.

D - R  M E D

Rudziński H-mryk
C h o r o o v  w e w n ę t r z n e  

C ^ d i i e n u i e  ( u r ó c z  
ś w i ą t )  o d  3 e j  d o  5-e.i 
u l  Ś v  O n o s  ( d .  Ś w  

A n n y ) 7 m  2

Do sprzedania:
kanapa S j RM-, 
stół 60 RM , pste  
ton walizkowy z 
ołytami 150 RM. 
oraz 2 poduszki 
60 RM., 2 projek­
tory ze statyw em  
dla zakładu fo­
tograficznego 50 
RM. Auśros Vartvj 
(O strobram ska) 

NS 18—2.

| Akuszerki |
Maria Brzezina

Liubarto (d Gro
dzka) 27—1. 
Zwierzyniec.

i. Korcńnw3
Olandu (d. Ho- 
len ie rm a) 4—1.

Maria laknnrowa
orzyim uje od 9 
rano do 7 w. Ja- 
sinskio (d. Jasiń ­

skiego' 7 —5.

ii Stniałnwska
Pilies (d . Zam­

kowa) ib—6.

Oświadczanie.
Na niesłuszna 

wezwanie p .v m -  
to r ii B o b le w i- 
CEĆwny, zamiesz­
kałe’ w Wilnie, 
orzy ulicy Gaono 
6 —8, zam ieszczo­
ne w „G ońcu“ z 
dnia 16 b. m. 
ośw iadczam  pu- 
ol czm e, t e  s ra- 
wę przeciwko tej 
Pani skierow uję • 
na drogę sądaw ą 
za zniesław .enie 
mnie i mego is t­
niejącego od prze 
sz/o 40 la t Zakła­
du Kuśnierskie jo
Zakład K u t n i e r s k l  
Leon Ł o p u s z a ń s k i  
P i l i e s  ( Z a m k o w a ;.1 2

Ü 0 T 0 R  1 - 4 H .P ,
piły taśm ow e,gru­
by glans pap ier— 
kupię. Lieiyklo* 
Ludwisarska) 14, 

pracownia kłum pi
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